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WARSZAWA.
Sobota d. 20 Sierpnia 1831.

Prenumerata w Stolicy roczna zltp. 40 - 
kwartalna zltp. 12 — miesięczna zltp. 4 • 

kwartalna po województwach zltp. 20.

m f i  i
V V.;-

Salus popali.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
I zb a  Sena torska  Izb a  P ose lska .

N* wniosek Koinisyj Sejmowych i po wysłuchaniu
tychże Kom misy j ,  przekonawszy się o polrzcbi c^.mien.e-ze hom m isyj 1 r   i - ,
ma uchwały > dnia 29 Stycznia r.  b. Rząd Narodowy sta- 
nnwiącej w celu nadania większej  sprężystości  działaniom 
Rządu dopokąd inaczej nie postanowią,  uchwali ły i uchwa« 
łają co następuje:

Art.  1. Rząd Narodowy Uchwałą z d. 29  Stycznia r.  
b .  5  o s o b o m  p o r u c z o n y ,  p o w i e r z o n y m  z o s t a j e  o d t ą d  P r e ­
z e s o w i  w R a d z i e  M i n i s t r ó w  p r z e *  I z b y  połączone  n i e z w ł o -  
c z n i e  w y b r a ć  s i ę  m a j ą c e m u .

Art 2 .  Prezes  mianuje 6ściu Ministrów wydziałów  
rządowych i Zastępcę Prezesa ,  który go na przypadek  
choroby lub niemożności  wyręczać będzie.

Sam tylko Prezes  lub jego zastępca miec będzie g ło s  
s tanowczy ,  a Ministrowie zasiadać mają Z g łosem dorad-

CZy Każde postanowienie Prezesa w Imieniu Rządu Naro.  
dowego wychodzić  m a ,  i a?.eby by ło  obowięzujące,  wyda-  
ne bydź powinno w Radzie i zaświadczone podpisem j e ­
dnego z ministrów Radę skład»ją°ych.

Art.  3.  Prezesowi  oprócz attrybucyi uchwałą Sejmo-  
„ a Z dnia 2 9  Stycznia r. b. nadanych s łuSyć będzie pra- 
\\o  mianowania i odwoływania Naczelnego \Vodza 0 1  y 
Z b r o j n e j  Narodowej i prawo ułaskawienia.

Art.  4 .  Attrybucyc wypływające  z ol tyk.  40  ustawy 
k nstYlucy j nćj to j e s*: wydawania wojny , zawierania tra­
ktatów i umów wsze lk i c h ,  przy Izbach połączonych zo-

A ’t 5 .  I*by Sejmowe  o d t ą d ,  a& do oswobodzenia  
stolicy p r a c o w a ć  będą w po łączeniu a same tylko w kafcdym 
„ . ! e  . . l im i tować  lub rozwiązać s ię mogą.

Art.  6 .  W y k o n a n i e  n i n i e j s z e j  U c h w a ł y ,  dopoki  Izby

S e jm ow e  inęczej nie postanowią,  poleca się Prezydujące-  
mu w Senacie i Marszałkowi  Izby Poselskiej .  l i an
w Warszawie dnia 1 7  Sierpnia 1831 r. —  Prezydojący  
w Senacie  (podp. )  M. Ks.  R a d z i w i ł ł .  —  Za Sekre tarza  
Senatu (podpis . )  L.  Ł e m p ic k i  S.  K. —  Marszałek Izby  
Poselskiej (podpis . )  Wł .  l i r .  O stro w sk i . —  Za Sekreta­
rza Izby Poselskiej W. Z w ie rko w sk i  D .  C.  \  II.

r z ą d  n a r o d o w y .
Zważywszy  potrzebę urządzenia obrony stol icy z l u ­

dności  nienaleSącćj ani do gwardyi  narodowej ,  ani do 
gwardyi miejskiej , w rozwinięciu art. 13 p o s t a n o w i e n i a  
z dnia 21 Czerwca r. b. zwo łu jącego  w całym kraju p o ­
spol ite r u sz en i e ,  stanowi co następuje:

Art. 1. Cała ludność męz.ka w stolicy od 18 d o  5(1 
lat w ieku,  bez względu na sUn i wyznanie , która ani d o  
gwardyi narodowej ,  ani do gwardyi miejskiej nie jest p o ­
w o łaną ,  składać będzie odtąd strafc bezp. ec . cnstwa mia­
sta s toł ecznego Warszawy.

Art. 2 .  Wszyscy  powyższym artykułem objęci m i e ­
szkańcy stałe lub czasowe tylko zamieszkanie w stolicy 
mający,  jakiemi są: o b y w a t e l e  z domownikami . urzędnicy

• / i  . . w W a r s z a w i e  p r z e b y w a j ą c y  d oz w o j e w ó d z t w  t y m c z a s o w o  w n o . . . -  i J  I !  J
l e j  stra&y b e z p i e c z e ń s t w a  n a l e l . ą .  ,

Art 3.  W y ł ą c z o n e m i  s ą  od straży bezpieczeństwa:  
c j ) Ci 'którzy z. mocy art. 3 postanowienia Rządu Naro­

dowego z dnia 8 Lutego 1831 r.  tudziefc art. 4 posta­
nowieni* 7. d.  18 Lutego 1831 r. nie ulegają władzy Gu­
bernatora.  _ t .

I )  Konsulowio i Ajenci dyplomatyczni  dworow zagrani-  
etnych wraz z domownikami i s łuźącemi .  

c)  Ci którzy posiadać będą w y ł ą c z e n i a  u zie one przez  
ministrów prezyduj.ących w Kom.sy .ch  Rządowych za-  
padłe  na mocy art. 4  organizacji  pospol itego ruszę-  
nia przez Rząd Narodowy wydanej.



G u b e r n a t o r  stolicy t udz i eż  Rada  mu n i cypa lna  M.  S. 
W a r s z a w y ,  z awiadomione  zostaną p r z ez  właśc iwe w ładze  
o osobach k tó r y m  podobne  wyłączeni a  ud / . ie lonemi  z o ­
s t aną .

Wyłączen i  są od s ł uż by  osobi s te j  w s t r a ży  bezpi c .  
czeńs twa .

Y o)  Cho rzy  i kalecy .
b)  [ .udzie należący do s t raży ogniowej .
c) Użyci  do pos ług  p rzy  lazaretach i domach  mi ło s i e r dz i a .  

„•» d ) Woźnice dok to rów i l e k a r zy  tak cywi lnych  j ak  woj- 
*  s kowycb.

Nadto  upoważn ioną  zostaje Rada mun icypa lna  do udzie  
laDia wy łączeń  od s ł u żb y  osobistej  w s t iaży  b e zp i e cz eń ­
stwa t y m ,  k tó rych  za t rudn ien i a  wp ływ mają na dos t a r cza ­
nie  żywności  i p ie rwszych  po tr zeb  do życia dla m i e s z k a ń ­
ców miasta.  Rada  mun icypalna  zawiadomić  powinna wła 
ściwycb t y s iączn ików o osobach , k t ó r y m  podob ne  w y ł ą ­
czenia udz ie l i .

Ar t .  4 .  Nic  uwalniają j e d n a k  żadne  z wy łączeń  w a r t .  
3  wzmiankowanych  od obowiązku wystąpi en ia  na obronę  
s t o l i cy .  Wyjęc i  są 7, p r zep i su  n ini ej s zego nie ulegający, 
w ład zy  G u b e r n a l t r i ,  t u dz i e ż  Konsulowie  dworów zag ra ­
n i c z n y c h ,  ich domownicy  i s ł uż ący .  W ty m razie atoli  po ­
wo łan i e  wy łączonych  nas t ąp ić  ma za rozka zem  Gu be rna to r a  
p r z e z  w ła śc iwego T ys i ączn ika  s t raży bezpi eczeństwa .

Ar t .  5. Obowiązk iem st raży bezpi eczeństwa  jes t  ,  od ­
bywan ie  war t  i wszelk i ch  pos ług  w pomoc  gwardy i  n a ro d o ­
wej  , tudz i eż  ł ą cz n i e  z nią wyst ępowan ie  do ob rony  s t ol i cy,  
a to s t osownie  do u r zą dz eń  p r zez  Gu b e r na to r a  wydać się 
m a j ą c y c h ,  l ub  z jego polecenia  p r z ez  dowódzcę  gwardyi  
na rodow e j  wydanych.

A r t .  0 .  S tr aż  bezp ieczeństwa  zbi er ać  się będzi e  w m i e j ­
s cach wskazanych  je j  p r zez  wła snych  d o w ó d c ó w ,  bądź  na 
ich r o z k a z ,  bądź  na znak  a l a r mu .  Uzb ro j en i e  s t raży b ę ­
dzi e  w ed łu g  możności  b roń  p a l n a ,  k o sy ,  p i k i ,  nie b ę d ą ­
cym zaś w st anie  uzb ro j en ia  s i ę ,  l ub  n iepos iada j ącym b r o ­
ni  wydaną zostanie w po t r zeb i e  b r o n  ze sk ł adów rządowych .

Ar t .  7. K aż d y  od chwil i  pow o ła n i a  do czynnego  u ż y ­
cia w s t raży be zp i e cze ńs t w a ,  w czasie p e łn i e n i a  po wie r zo ­
ny ch  mu obowiązków jest  ż o łn i e r z em .  Nies t awnjący i u- 
chybia jący przeciw karnośc i  w s ł u ż b i e ,  ulegaj ą ka r om  p r z e ­
p i s anym p r ze z  k o d e x  ka rny  dla gwardy i  na rodowej  z dnia 
15  S tyczni a 1831 r .

Ar t .  8.  Nag rody  i ozdoby dla odznaczaj ących się w sze­
r egach  s t raży  bezpi eczeństwa  i dla ka l eków , sku tk i e m  od­
nies ionych  r a n  w boju , r ówn ież  dla wdów i s i e ro t  po p o ­
l e g ł y c h  będą  te s a m e ,  j a k i e  są p r z ep i s a n e  dla wojska i 
pospol i tego ruszenia .

Ar t .  9 .  Sto sown ie  do po p rze d n i ch  po s t ano wi eń ,  do- 
wodzca gwardy i  narodowe j  ,  dowodzić  będz i e  s t r a żą  b e z ­
p ieczeńs twa ,  k tór a  podz i e lo ną  zostanie  na cz t e ro - t ys iączn ie ,  
ty s iączn ie ,  s e tn i e .

Na p r zys z ło ść  kand yd ac i  na s t opn ic  cz te ro  - t y s i ą czn i ­
k ów ,  t y s iączn ików i s e tn ików,  w y b i e r a n i  bę dą  p r zea  cały 
•  k ł a d  dowódzców s t r aży  b ez p i e c ze ń s t w a ,  w iększośc ią  g ło -  
»ów z cz łon kó w  gw ar dy i  na rodowej .

W okręgach  p r z e z  s t a r oz ako nn ych  zamie szkanych ,  k an  
dydaci  na se tn ików ob ie r an i  bydź mogą  z  c z łonków gwar- 
dyi  miejskie j .

T * k  ob r any ch  k a n d y d a t ó w ,  Kotnisya  Rządowa Sp raw  
W e w n ę t r z n y c h  do mianowania  Rządowi  Na rod owe mu  p r z e d ­
stawi '

Ar t .  10. Każdy  S e tn i k  wyb ie rze  z p om ię dzy  swojej  
se tni  tylu d z i e s i ę tn ik ó w ,  ile po rzą d ne  odbywan ie  s ł u ż b y  
w y m a g a ,  p r zed s t aw i  ich do noui i nacyi  właśc iwym T y s i ą -  
cenikoin.

Ar t .  11.  M u n d u r y  dla dowódzców atraży b e z p i e c z e ń ­
stwa będą też s ame ,  j ak i e  są p r z ep i s ane  dla of icerów gw a r ­
dyi  n a r o d o w e j ,  z r ó ż n i c ą ,  że kaszk i a iy  bę dą  ko loru  g r a ­
na to w eg o ,  oznaki  s t opn i  są nas t ępu jące :

Dla  cz te ro  - tys i ączn ików szlify majorów z n u m e r e m  
4 0 0 0  z mosiądzu.

Dla tys i ączn ików k o n t r ę  - polcty kap i t anów z n u m e ­
rem 1000 z mos i ą dzu .

Dla s e tn ików ko n t r ę  - po l e ty  p o d po ru cz n ik ów  z  n u m e ­
rem 100 z mos iądzu .

Dla dz i e s i ę tn ików m o że  bydź uży ty  m u n d u r  gwardy i  
n a r o d o w e j ,  gdyby 7.aś Dz ie s i ę tn ik  m u n d u r u  nie  pos i ada ł ,  
nosić ma ep o l c t ę  bez  f r endz l i  z n u m e r e m  10 z mos i ądzu .

Ż o łn i e r ze  s t r a ż y  bezpi eczeństwa  mogą  nosić m u n d u r  
gwardy i  narodowej  z epo le t ami  bez  f r e n d z l i ,  k t ó r z y b y  
zaś n iebyl i  w s t an ie  sp r awien i a  m u n d u r u  , maj ą  na c z a p ­
kach l ub  kapeluszach  nosić o r ł a  po l sk i ego  z b lachy z  n a ­
pi sem wstraż bezp ieczeńs twa. ) )

Se tn i cy  z c z ło n k ó w  gwardyi  m ie sk i e j  o b r a n i ,  nosić  
będą  m u n d u r  t e j że  gwardyi  ,  j ak i  pos t anowionym j es t  dla 
s t opni  poddowódzców gwardy i  mie j sk ie j .

Ar t .  12.  Najda l e j  w 48  godzin  po og ł o szen iu  n in i e j .  
szego pos t anowieni a  spis ludności  na leżeć ma jące j  do s t ra ­
ży b e z p i e c z e ń s t w a ,  ma  bydź  u sku t eczn iony  p r zez  t y s ią ­
czn ików i s e tn ików , za po m oc ą  U rzę d u  Mun icypa lnego  
stolicy.

Ar t .  13.  Nini e j sza o rgani zacya s t raży bezpi eczeńs twa 
j e s t  obowiązuj ącą ,  dopóki  mias to s t o ł e czn e  War szawa z n a j ­
dować się będzi e  w st anie  ob lężeni a .

Art .  14. W yk on an i e  nin i ejszego pos t anowien i a ,  k t ó r e ­
go og ło s zen i e  ma natychmias t  nas t ąp ić ,  poleca się Koinisyi  
Rządowej  S p r aw  W e w n ę t r z n y c h  t udz i eż  wo jny .

w W ars zaw ie  dni a  8 S i e rp n i a  1831 r .
Mi n i s t e r  Wojny  P r e z e s  Rządu

(pod p i s an o )  M o ra w ski. ( p o d p . )  Ks.  A.  Czartoryski.
Radzca  Se k re t a r z  J e n e r a l n y  Rz ądu

(podp i s ano )  A. P lichta .
Zg odno  z o ry g in a ł em  

Radzca S e k r e t a r z  J e n e r a ln y  Rządu
(podpi s ano)  A. P lich ta .
Za zgodność  K arnecki.

i

Prezes Piacly M in istrów .
P o d o b a ło  się Se jmowi  oddać w r ęce  mo je  nacze ln i ­

ctwo Rządu  k r a j ow e go ;  ażeby p r zy j ąć  ten  wielki  obowią­
zek w chwilach n a j t r u d n i e j s z y c h ,  po t r zeba  by ło  całe j  mo­
cy mi ło śc i  o jczyzny i tej n iezachwianej  w o l i ,  k tór a  n am  
wszys tk im k aże  raczej  z agrzebać  się w gruzach zag rożo ­
nej s t o l icy,  n iż  u l edz  wrogowi  i ubl iżyć s ł awie  Imien i a  
Pol skiego.  N i e m i e r z y ł e m  s i ł  w ła snych ,  se r ce  p e ł n e  p r z y ­
wiązania  do na jświętsze j  sp r a wy  , kazało  mi  jbydź p o s ł u ­
s zn ym  na g ł o s  n a ro d u .  W z ią ł e m  więc śmia ło  i z zau -
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fan i em wodze R ząd u ,  ws t ęp u j ę  W chlubny  zawód z zupe ł -  
n o m  poświęceni em życia , k t ó r a  do ojczyzny n s l cży .

Rodacy  ! od s t ar ego  żo łn i e r z a  s ł u szn i e  się spodzi ewać 
n ieBgiętć j  mocy  c h a r a k t e r u  i p r awego  k i e r u n k u  we w s z y ­
s t k i ch  dz i a ł a n i ac h ,  k tó r e  nas  prowadzić  powinny  drogi; 
h o n o ru  i wyt rwałośc i  do s z l achetnych  ce lów r ewolucyi  na ­
szej .  M e  zawiedzi e was to oczek iwa n i e ;  n i e  sbuńbi ę s i ­
wych  włosów moich żadni;  u l eg ło śc i ą ,  wystawię śmia ło 
czo ło  nap rzec iw wsze lk im  zamachom n i e p r z y j a c i ó ł ,  r ó ­
wn ie  tych co z i em ię  naszą  n a c h o d z ą ,  j ak  tych k tór zyby  
śmiel i  wewną t r z  r zecz  pu b l i c zn ą  na zgubę  na r ażać^

Dal iś c i e  mi najzaszczytn i e j szy  dowód zaufania jak i  k i e ­
d y  obywate la  żo łn i e r za  spotkać może.  Bądźc i e  św iadka ­
m i  wszystk i ch  kroków m o i c h ,  ost rzegajcie w po t r zeb i e  , 
l e cz  za r aze m n igdy tego n i e d o p u ś ć c i c : iżby ktokolwiek 
ś m i a ł  pods t ępn i e  nadwerężać  tę ufność,  k tó rąśc i e  we mnie 
po łoży l i .  Wie lką  i ważną j es t  chwila obecna , nie taję 
p r z e d  wain i ,  możemy  doznać  czasowych przeciwności  od 
l osu  wojny n i e od dz i e l ny ch , lecz niezrażajc*e się n i e m i ,  
ani  dozwólcie  zby t  skwapl iwej  n iec i erpl iwośc i ,  często z n a j ­
s z l ache tn i e js zych  p o b u d e k ,  my ln i e  p r zew idyw ać  i p rzed  
wczesnym sądem ,  os łabiać lub uwodzić pub l i c znego  ducha.

O by w a te l e !  jak  w tym dn iu  staję p r z e d  waini z czy-  
p tćm s u m i e n i e m ,  j ed yn ą  t ylko myś lą  zajęty dokupi en i a  
s i ę  k rw ią  moją i waszą zbawieni a  o j c z y z n y ,  tak spokojny  
p o  u ko ńcz en i u  dz ie ł a  oczekiwać będę  wy rok u  w a s z e g o ,  
t ak  s t anę  p rzed  po tomnośc i ą  i n a j surowszego  nie u l ęknę  
s i ę  s ądu .  __  Warszawa,  d .  17 S i e rpn ia  1831 rok u  o go ­
dz in i e  10 w nocy.  —  (p o d p . )  J .  l i r .  K rukou ieck i.

O B Y W A T E L E  i Ż O Ł N I E R Z E !
Wolą R ep rezen t acy i  Na rodowe j  na czel e Rz ąd u  pos t a ­

w i o n y ,  czuję  c a ł ą  ważność w łożonego  na mnie o b o u i ą z k u ,  
widzę  t r udność  po łożeni a  naszego :  zaufamy j e d n a k ż e  w c z y ­
stośc i  z a m i a r ó w ,  w świętos'ci sp r awy  n a s z e j ,  nie r ozpa ­
czam O los i e . o j czyzny .  Lecz  w ie lk i e  cele w ie lk i e mi  tylko 
of iarami  , w i e lk i ćm poświęceni em się do p i ę t e  zos tają .

Od chwili  objęcia k i e r u n k u  sp r awy  p u b l i c z n e j ,  p r ze  
k o n a ł e m  się j a k  n a jm o c n i e j ,  że t y lk o  z u p e ł n a  w mieście  
i  oboz i e  s p o k o j n o ś ć , że n ieogran i czone  k i e r u j ąc y m  r z e ­
czą  pub l i c zną  zaufanie  zbawić  nas mogą .  J a kże  bowiem 
p rz ed s i ęw z ią ść  s t anowcze  i dz i e lne  p r ze c i wko  n i e p r z y j a ­
cielowi k ro k i  , jeżel i  dz ia ł ania  mo je  l  j ednej  s t r ony  nie.  
zgodą  we wn ę t r zn ą  , z d rug i e j  n i ek a r noś c i ą  wojska k r ę p o ­
wane będą .  Wzywam was p r ze to  obywatel e  miasta  , wzy- 
wam was ż o ł n i e r z e , k tó r zyśc i e  już, tyl e  męs twa  i po świę ­
cen ia  się bez  g ran i c  dal i  dowodów.  W zy w am  was wszy ­
s tki ch  w imię  zagrożonej  o jczyzny  , w im ię  s ł awy  n a r o d o ­
wej  , k t ó r ą  p r z y na jm n i e j  bez  skazy z lej walki  unieść nam 
n a l e ż y ,  a żebyśc i e  po ł ąc ze n i  ściśle w ęz ł e m  j ednośc i  i zgo ­
dy  , wszystk i e  wasze myśl i ,  uczucia i c zyny  zwróci l i  ku 
Wie lk iemu celowi  o swobodzeni a  o jczyzny.  Doświadczen i e  
pr ze sz łośc i  nauczyć nas  p o w i n n o ,  że nie o r ęż  wrogów 
n a s z y c h ,  nie p r ze m o c  i potęga s ą s i ad ów ,  ale wewnę t r zne  
n iezgody  i pogwałcen ie  praw k ra jowych  zgub i ł y  n i e szczę ­
śl iwą Po l s kę .  Mamyż  raz  j e s zcz e  z własne j  winy , t racić  
by t  k r w ią  naszą  o k u p i o n y ,  inamyż u tw ie rdz ić  w E u r o p i e  
to m n i e m a n i e ,  że Po lska  r zą dną  i spoko jną  bydź nic umie.  
Ostatnia to może  walka  o swobody i n i ep od l eg ł o ś ć  o j e r y  
*uy naszej  , ostatnia może  nadzie ja  szczęś l iwszej  p r z y s z ł o ­

ś c i ,  do tylu więc ofiar na o ł t a r z u  o jczyzny  z ło żonych ,  
p rzydaj c i e  j es zcze  zapom ni en i e  wszystk i ch  osobis tych u r az  
i w i d o k ó w ,  niechaj  z ami lkną  s t ronnic twa  i gub iąca  nas 
niezgoda .  Po ł ąc zc i e  w j ed n o ,  serce  i r am iona  wasze , o- 
toczcie zau fan i em l e g o ,  k tóry  osiwiały po.d s z t an d a r am i  
n a r o d o w e m i ,  zawsze  s z e d ł  d rogą  hono ru  i pow inno śc i ,  
wspier ajc i e  czyste  moje dla dob ra  k r a ju  zamiary .

G dyby  zaś s ł owa t e ,  k tó r e  ini gorąca mi łość  o jczyzny 
n a t c h n ę ł a ,  spodzi ewanego  n i e ' p r z y n i o s ł y  s k u t k u ,  gd yb y  
k tóry  z wyrodnych  Po l s k i  synów śmia ł  w niezgodach  d o ­
mowych nowy g rób  ojczyźnie  gotować,  pot raf ię  użyć dane j  
mi od n a r od u  w ł a d z y ,  a ufność wasza we mn ie  osłabić ną  
nic będz ie  p r ze z  ś rod k i  s p r ęż ys t e ,  j ak i chb ym  przec iw wi­
ch rzyci e lom użyć b y ł  zoag lony .  Lecz  spodz i ewam się,  
ż,e m i łość  o j c z y z n y ,  r oz sądek  i g łos  sumieni a  , p r z ew ażą  
w ser cach wszystkich Po laków ; spodzi ewam s i ę ,  że nie 
będę  znnglony do sm u tne j  ostateczności  k a r a n i a ;  z z u p e ł*  
nem więc zaufani em w pa t r yo ty z m ie  i poświęceniu się wa- 
s z u m ,  p r z y s t ę pu j ę  wypełn i ać  t r ud ne  obowiązki  j ak i e  mi 
powier zone  zos t a ły .  D o p e ł n i ę  ich tak , j ak mi to h o n o r ,  
s u m i e n i e ,  i mi łość  ojczyzny nakazuj ą .

w W a r s za w i e  d n i a  1S S i e rp n i a  1831 r .
P r e ze s  Rządu Na rodowego , 

( p o d p i e a u o )  J an  l i r .  K rukow iechi.

O B Y W A T E L E !
Nadesz ła  chwila s t anowcza.  Niep rzy j ac i e l  zbl iża s ię do 

stolicy. Zas ł an i a  ją  waleczne  wojsko n a s z e ,  ale los woj* 
ny wątpl iwy.  Nie t a jmy  p r z e d  sobą n i e be zp i ec zeń s t wa ,  
lecz n ieupada jmy  na s e r cu .  Odwaga ,  j edność  i poświęceni e się 
z u p e ł n e  zbawić nas jeszcze  mogą.  W s k r z e ś m y  święt e p a ­
mią tki  s powstani a n i e śmi e r t e l nego  Kościuszki  1 Kto t y lko 
zdo lny  b ro ń  nosić niech t e r az  za  nią pochwyc i !  Niech  
ca ła  ludność  War szawy obsadzi  zbro jn i e  okopy , w sp i e r a ­
jąc dzielnic  u s i ł owan ie  woj ska!  Sami usypal iście te wa ­
rowne  s z a ń c e ,  do was ich ob rona  na l eży !  B rońc i e  wa ­
szego d z i e ł a ,  b rońc i e  miasta waszego i o j czyzny waszej .  
P r ecz  licha obawa! P re c z  względy poziome. '  Rzecz  i dz i e
0 o ł t a r ze  i o g n i s k a ,  o p rawa i swobody nasze .  A więc 
do b ron i  w sp ó ło b y w a te l e /  flo b ro n i !  P r z ys i ęgam v n a m  
na B o g a ,  na o j c zyznę ,  i co jest  na j świę t szego  między 
l udźmi  że nie zawiodę za u fa n i a ,  k tó r e  położyl i śc ie  we 
mnie;  lecz to zaufanie  musi  bydź  z u p e ł n e ,  n ieog ran iczone .

Jeżel i  zbawienie  ojczyzny postawi mn ie  " p o t r z e b i e  u ż y ­
cia ś rodk ów  s u r o w y c h ,  m e  pa tr zc ie  na nio okiern pode j -  
r z l i w ć m ,  lecz zau fa j c i e ,  że wszystk i ego co pos t anowię  
oko l i cznośc i  nadzwycza jne i cc! zbawieni* k r a j u  j e d y n y m  
bę dą  po wodem,  bez. tego w a r u n k u  nie n ie  po tr af ię .  D r u ­
gim w a ru nk i e m  zwycięztwa jes t  spoko jność  we wn ę t r zn a  
miasta .  Gdy wyjdą znowu mężn i  Wojownicy nasi na p o ­
le boju i -chwały , wam ona s amym po ruczona  zostanie.  
Pamię t a j c i e ,  że j a k k o l w i e k  po t ęż nym  i zawzię tym j es t  nas* 
n ieprzy jac i e l ,  w i ększym da leko j es t  niazgoda.  W jednośc i
1 poko ju  gotujcie s ię więc do w a l k i ,  skoro  was do nie j  
po wo łam.  Ufajcie w c m ,  lie równie  jak w świętej  sp r awie  
nasze j  od k tó r e j  śm ie r ć  m n ie  chyba od łączy.  Ufajcie a 
zwyc i ęż ym y .  —  w Warszawie dnia 19 S ie rpn i a  1S31 r .  —■*

P re z e s  R z ą J u ,  ( podp i sano )  J. H r .  Kruhowitcku
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P rezes  R z ą d u  N a r o d o w e g o  w R a d z ie  M in is tr ó w .
U w i a d o m i o n y m  b ę d ą c  p r z e z  J e n e r a ł a  G u b e r n a t o r a  M.  

S.  W a r s z a w y ,  że  p o m i m o  w sze lk  i rb  w y d a w a n y c h  r o z k a z ó w  
) p r z e d s i ę w z i ę t y c h  ś r o d k ó w  t y l k o  2 2  of icerów do k o m p a n i i  
h o n o r o w e j  n a l e ż ą c y c h ,  z a m e l d o w a ł o  s i ę  na P r a d z e ,  o s t r z e ­
g a m  w y ł a m u j ą c y c h  s ię  z p o d  w y d a n y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  ż*‘ 
w s z y s c y  o f i c e ro wi e  do  G w a r d y i  H o n o r o w e j  na l e ż ą c y ,  k t ó r z y  
w p r z e c i ą g u  2 1  g o d z i n  na  P r a d z e  s i ę  n i e  z a m e l d u j ą , o p r ó c z  
ś c i ą g n i ę n i a  n a  s i eb i e  k a r  na n i e p o s ł u s z n y c h  p r z e p i s a n y c h ,  
n i e  b ę d ą  wi ęce j  w s z e r e g a c h  w o j s k o w y c h  U m i e s z c z e n i ,  a l b o ­
w i e m  t y l k o  z o f i ce r ów  do P r a g i  p r z y b y ł y c h ,  na l i n i ę  b o ­
j o w ą  p o w o ł a n i  z o s t a n ą .  —  w W a r s z a w i e  d n i a  2 0  S i e r p n i a  
J S31 r .  —  J .  H r .  K rukow ieck i .

—  P r e z e s  R z ą d u  N s r o d o w e g o  z a w i a d o m i o n y  z o s t a ł ,  ze  n i e-  
p r z y j a c i e l  m a  n i e z a w o d n i e ,  p o r o z u m i e n i e  z p e w n ą  k l a s ą  
l u d z i  w s t o l i c y .  —  L u d z i e  ci n i e w i a d o m i  są j e s z c z e  P r e z e ­
sowi  R z ą d u  , l ec z  s t a r a ć  s i ę  m a j ą ,  a by  p o d  r ó ż n e  mi  pozo-  
r a m i  p a t r y o t y c z n e m i  , w z b u r z y ć ,  i z a t n i ę s z ać  s p o k o j n o ś ć  
p u b l i c z n ą  t a k  , i z b y  te  z a b u r z e n i a  w e w n ę t r z n e ,  o d c i ą g n ę ­
ł y  z n a c z n ą  c zę ść  w o j s k a  do  s t o l i c y ,  i oby t e n ż e  n i e p r z y j a ­
c i e l ,  k o r z y s t a j ą c  z, t eg o n i e ł a d u  i wa l k i  d o m o w e j ,  m ó g ł  
u d e r z y ć  na  m i a s t o .  —  K a ż d y  wi ęc  b u r z y c i e l  s p o k o j n o ś c i  
p u b l i c z n e j ,  m u s i  b y d ź  w p o r o z u m i e n i u  z M o s k a l a m i ,  z d r a j ­
c ą  o j c z y z n y  i j a k o  t ak i  n a t y c h m i a s t  k a r a n y m .  —  N i e  są d zę  
p r z e c i e ż  a b y m  z m u s z a n y  b y ł  p r z y j ś ć  d o  tej  o s t a t e c z n o ś c i .  
Uf n o ś ć  m oj a  w p r a w o ś c i  l u d u  W a r s z a w s k i e g o ,  j e s t  n i e o ­
g r a n i c z o n ą .  Z a w i e d z i e  s i ę  na  n i m  W ó d z  M o s k i e w s k i  , l ecz  
n i g d y  o j c z y z n a .  Z o s t a w i a m  t y l k o  ś c i ś l e  p o t r z e b n ą  s i ł ę  do 
u t r z y m a n i a  s p o k o j n o ś c i ,  m i e s z k a ń c y  s t ol icy  d o w i o d ą  mi  
p o s t ę p o w a n i e m  s w o i e m ,  że  i ta n i e  j e s t  p o t r z e b n ą .  J e ż e l i  
s p o k o j n o ś ć  W a r s z a w y  n a r u s z o n ą  n i e  b ę d z i e ,  r ę c z ę  za jej  
o c a l e n i e  od  n i e p r z y j a c i e l a  ; j e ż e l i  s i ę  w n i e j  p o k a ż e  j a k i ­
k o l w i e k  n i e ł a d  l u b  z a m i e s z a n i e ,  g o d z i n ę  na we t  nie  r ę c z ę  
za jej  p e w n o ś ć .  —  L u d u  W a r s z a w y  ! p o m n i j  na t wo j ą  s ł a ­
w ę  o d  w i r k ó w  w n a j w a ż n i e j s z y c h  c h w i l a c h  n a b y t ą ,  w s p i e r a j  
m n i e  s w o i e m  z a u f a n i e m  i d u c h e m ,  t y l k o  m i e c z  k r w i ą  z b r o j ­
n e g o  n i e p r z y j a c i e l a  na  p l a c u  h o n o r u  z b r o c z o n y  j e s t  d r o ­

g i m  u p o m i n k i e m  d la  o j c z y z n y  , j e s t  p r a w d z i w ą  c h l u b ą  jej  
p r a w y c h  s y n ó w .

W s z y s c y  więc ,  w s z y s c y ,  k t o  t y l k o  z na s  o r ę ż  d ź w i g n ą ć  
m o ż e ,  w y w r z y j m y  z e m s l g  na w r o g ó w  n a s z y c h .

Nie  m o g ą c  on i  na s  p o k o n a ć  o r ę ż e m ,  c h y t r z y ,  p r z y ­
w o ł a l i  na p o m o c  s w o j ą  n a j g r o ź n i e j s z e g o  dla n a s ,  a o d ­
w i e c z n e g o  s w e g o  s p r z y m i e r z e ń c a ,  p o d e j r z l i w o ś ć  i n i e z g o ­
d ę  t ak  p ł o d n ą  w m o r d y  d o m o w e .  Z a w s t y d ź m y  ich w o- 
c za ch  ś w i a t a ,  i o d n i e ś m y  g o d n e  t ak ś w i ę t e j  s p r a w y  z wy-  
c i ę z l w o .  w W a r s z a w i e  dn i a  2 0  S i e r p n i a  1 8 3 1  r o k u .

( p o d p i s a n o )  J .  I l r .  K rukow ieck i .

—  K o m is ja  R z ą d o w a  s p r a w  w ew nętrznych  i  p o l ic j i .  
P o l e c a  w s z y s t k i m  f i z y k o m  w o j e w ó d z k i m ,  L e k a r z o m  o b w o ­
d o w y m ,  p o w i a t o w y m  i w s z y s t k i m  U r z ę d n i k o m  l e k a r s k i m ,  
z p r owi / i  yi  d o  W a r s z a w y  p r z y b y ł y m ,  c zy  to t e r a z ,  c zy  d a ­
w n i e j ,  a by  n a j d a l e j  w 2 1  g o d z i n a c h  po d o d p o w i e d z i a l n o ­
śc i ą ,  s tawil i  stę  o so b i ś c ie  w b i o r z e  K o m i s y !  R z ą d o w e j  s p r a w
w e w n ę t r z n y c h  i p o l i c y i  w wy dz i a l e  p o l i c y i  i p o c z t .  __
w W a r s z a w i e  d n i a  1 9  S i e r p n i a  183 1  r .  — . R a d c a  S t a n u  D y ­
r e k t o r  J e n e r a l n y ' ,  C zarnock i .  —  S e k r e t a r z  W y d z i a ł u ,  
K rzesirnow tk i .

—  D o z ó r  s z p i t a l i  w o j s k o w y c h  z n a j m ó c n i e j s z e i n  u c z u -  
c i e m  w d z i ę c z n o ś c i  , o t r z y m a w s z y  z o f i ar  d o b r o w o l n y c h  o-  
bywa te l i  o b w o d u  O l k u s k i e g o  p r z e z  L e b o w s k i e g o  z R u d n i k  
u z b i e r a n ą  k w o t ę  z ł .  4 0 0  oś wi ad cz a  s z a n o w n y m  d o b r o c z y ń ­
c o m  j i k  n a j m o c n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e ,  i z a r a z e m  p r z e ­
m i l c z e ć  nie  m o ż e ,  że  od  g o r l i w y c h  p a t r y o t ć w  o b y w a t e l i  
ob wo du  O l k u s k i e g o  j u ż  p o p r z e d n i o  r a z  w l i s t a c h  z a s t a ­
w n y c h  z ł .  1 3 0 0 ,  w b i l e t ach  k a s o w y c h  z ł .  4 9 0 ,  w s r e b r z o  
z ł .  6 3 7  g r .  17 ,  a p o w t ó r n i e  z ł .  8 0 0  na r z e c z  s zp i ta l i  w o j ­
s k o w y c h  o t r z y m a ł ,  — • w W a r s z a w i e  dn ia  17 S i e r p n i a  1 8 3 1  
r o k u .  —  P r e z e s ,  Ł u b ie ń s k i .  —  Za  S e k r e t a r z a  , R o l l a .

—  W c z o r a j  r o  p o ł u d n i u  P r e z e s  R z ą d u  N a r o d o w e g o  w R a ­
dz ie  M i n i s t r ó w  o d e b r a ł  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  J e n e r a ł o w i  
D e m b i ń s k i e m u ,  ( S ł y c h a ć  że  w s z e l k i o  c z y n n o ś c i  w R z ą d z i e  
p o r u c z y  z a s t ę p cy  s w e m u  P a n u  B.  N i e i n o j o w s k i e i n u ,  a sa in 
s t anic  na c z e l e  w oj s k a . )
—  G ł ó w n a  k w a t e r a  P a s z k i e w i c z a  w B ł o n i u .

—  P .  J c l s k i  P r e z e s  B a n k u  n a s z e g o  z a c h ęc a  w L o n d y n i e  
p r z e z  p i s m a  p u b l i c z n e  do p o ż y c k i  p o s i ł k i  P&lskie.
—  Wc/ .or aj  k o z a c y  s n u l i  s i ę  za P r a g ą .  U b i t o  z nich  k i l ­
k u n a s t u ,

—  K s i ą ż e  A d a m  W i r t e m b e r g  k a z a ł  w R a d o m i a  p o wi e s i ć  
K a p i t a n a  B o b o w s k i e g o ,  G a l i c y a n i n a  i 7 p o d c h o r ą ż y c h  b y ­
ł y c h  u c z n i ó w  U n i w e r s y t e t u .  D z i a ł o  s i ę  to p r z e d  t y g o ­
d n i e m .

—  D n i a  30  z.  m .  w P a r y ż u  z e b r a ł  s i ę  l u d  p r z e d  P a l a i s  
Roya l  i w y d a w a ł  o k r z y k i :  niech ż y ją  P o la c y ! G w a r d y a  
N a r o d o w a  p r z y w r ó c i ł a  s p o k o j n o ś ć .
—  W z e s z ł y  P o n i e d z i a ł e k  w d o m u  z a r o b k o w y m  za r o g a t ­
k a m i  W o l s k i e m i  o s a d z e n i  w i ę ź n i e  u t rac i l i  ż y c i e :  M a k  r o t  
H e n r y k  , Sz l e j  M a t e u s z  , S z y m a n o w s k i  H i e r o n i m  , G r i n -  
b e r g  L u d w i k ,  E j z y k  I l e r s z k o  J e d n o r ą c z k a ,  E j z y k  L e w ­
k o wi c z  S z w a r c  , F a j w e l  J c h o w i e z ,  J o s e k  J c h o w i c z ,  F a n -  
che!  l l c r s z k o w i c z , L e j b a  G e r s z k o w i c z  T a n c i i e l ,  H a i m  
A b r a h a m o w i c z , L e j b a  I c k o w i c z  K u s e k ,  M o r d k o w i c z  
C h a i m ,  Mi c h e l  M o s z k o w i c z  M e n d r z a k , W o l f  B a r a n ,  A b r a ­
ha m M o s z k o w i c z ,  B e r e k  B l u m e n k r n n t  , I c e k  M i t e l m s n ,  
Ko i ł  L e w k o w i c z .  O c a l e n i  z os t al i .  F e l i x  G u m o w s k i ,  M i ­
c h a ł  K a c z e r o w s k i .  R a n n i  a l e  ż y ją .  W i l h e l m  W o l n e r ,  
M e n d e l  F a l k o w i c Z ,  J o s e k  J a c h o w i c z  S z w a r l z ,  L c j h k o  L e ­
w i n ,  J u d k a  M o s k o w i e z  , B e r e k  S a l a m o w i c z ,  D a w i d  C h r u -  
ś n i k i ,  I c e k  S a l f e r ,  E l a  J u n g s t e i n  , C h e i n i  M o r d k o w i c z ,  
A r j e  L e j b k o w i c z .

—  A u t o r  a r t y k u ł u  One.gdajsze w y p a d k i  w N r z e  2 2 0  G a ­
z et y  P o l s k i e j  z a m i e s z c z o n e g o  d o s t r z e g ł s z y , iż w u s t ę p i e  
p i e r w s z y m  p o  s ł o w a c h :  « I le k r o k  t e n  l u d u  r o z p a c z ą  w i e ­
d z i o n e g o  j e s t  w i s t oc i e  s p r a w i e d l i w y m i )  o p u s z c z o n e  z o s t a ­
ł o  n a s t ę p u j ą c e  z d a n i e ;  chociaż bolejemy ie  to nie s ta ło  
się za  w yrokiem  s ą d o w y m ,  i  ze  c h w a ła  r e w o lu c j i  n a - 
szd j  na  sa m o w o ln ym  p o s tę p k u  c ierpieć m o ż e , a p r z e z  
o p u s z c z e n i e  l e g o  a u t o r  m ó g ł b y  b y d ź  n a r a ż o n y m  nu p o s ą ­
d z e n i e  go  , o b e z w a r u n k o w e  p o c h w a l a n i e  t a k i c h  g w a ł t o ­
w n y c h  k rą ków^;  p r z e t o  u p r a s z a m  R e d a k c y ę  G .  P o l .  a b y  
n i n i e j s z e  d o p e ł n i e n i e  w G a z e c i o  s w o j e j  b e z z w ł o c z n i e  
u m i e ś c i ł a .  M.
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